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Chwila ocalenia gen. Nobile 
= jest coraz bliższa. 


Gen. Nobile widział poszukujące go samoloty, a lot- 
nicy zauważyli sanie z 2 ludźmi. 


Rzym, 19 czerwca. 

Jak wiadomo, gen. Nobile nadesłał 
parowcowi „Citta di Milano" radjode- 
peszę, w której oświadcza, że dostrzegł 
on samo! Lansena I Lutzowa, oraz 
określił położenie miejsca, gdzie znał- 
duje się w tej chwili, a które różni się 
znacznie od miejsca. wskazanego trzy 
dni termu. Wedlug tych wskazówek, 
gen. Nobile znajduje się pod 80 st. 33 
szerokości I 27 st, 12 długości wschod- 
PSM licząc według południka Green- 


w 

Punkt ten znajduje się prawdopodob- 
nie mniej więcej o 5 mil na wschód od 
wyspy Foyn i około 8 mil od punktu 
wskazanego uprzednio. Otrzymane o= 
becnie wskazówki pozwolą niezawod- 
nie odszukać gen, Nobile. 

Lotnik Larsen oświadcza, że przebył 
drogę anita od przylądka Północ- 
nego do przylądka Platen przez wys 
Rogs, podczas, gdy lotnik Lutzow leci: 
wzdłuż 80 st. 40 aż do wyspy Karola 
XII. Zawracając na przylądek Platen, 
lotnik dostrzegł ślady sań w okolicach 
zatoki -Wahlenborg i w okolicach wy- 
spy Scaresby. stwierdził, że sanie te 
prowadzi dwoje ludzi, - 

Jak stwierdzają lotnicy, w strefie, 
gdzie znajdowali się ci ludzie, lód jest 
w stanie ułątwiającym znacznie po- 
dróż pieszą. Lotnicy zmieniwszy motor, 
na! iast podefmą nowy lot, aby do- 
trzeć dą óbozu gen. Nobile, który ze 
swej strony donosi, że obecne warunki 
atmosferyczne i stan lodu są pomyślnie. 

y) 5 8 czerwca. 

W wielu miastach włoskich odprawio 
ne zostały solenne nabożeństwa dla ub- 
łagania pomyślnego ukończenia ak 
Fi j TREV gen, Aa 

zymie | yła się ur sta ja z 
kardynałem Lepicier dak do 
mem, gdzie jest mieszkanie gen, Nobile, 
procesja -zatrzymała się, a kardynał do- 
konał uroczystego błogosławieństwa, 

"Rzym, 18 czerwca. 

Tutejsze dzienniki komentują wiado. 

| oc Ee LJ 


Dwazamachy samobójcze 


Jeden w komisar:acie, 
drugi w parku, 


Łódź, 19 czerwca. 

W lokalu 7-ga komisarjatu p. p. w 
celu samobójczym napiła się kwasu sol 
nego 25-letnia niewiasta niewiadomego 
nazwiska. 

Lekarz pogotowia w stanie ciężkim 
odwiózł ją do szpitala św. Józefa. 

Wczoraj o godzinie 8 m. 25 w cu- 
kierni w parku Poniatowskiego napit ' 
się esencji octowej 25-letni robotnik Sta 
nisław Kozłowski, zamieszkały przy 
ul. Targawej 27, 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu denatowi pomocy odwiózł go 


do domu 
Utonął 


w Czasie zawodów. 


Berlin, 18 czerwca. 

Podczas wczorajszych zawodów pły- 
wackich na Grimnitzsee utonął jeden z 
najlepszych pływaków niemieckich, 19- 
letni Alfred Liepe. 

Dopiero przy wywoływaniu nizwisk 
uczestników stwierdzono brak Liepego. 
Poszukiwania pozostały bezskuteczne. 


kiej, że Gen. 


U DEK ZZA IA PODAĆ. 
= 


mość, zez część prasy włos- 
lobile wraz z pozostałą 
częścią załogi „Italji" ubezpieczyli się 
va życie w towarzystwie asekuracyjnem 
„Riunine Adratica di Sicurta" i w in- 
nych towarzystwach włoskich na łącze 
ną sumę okoo 3-ch  miljonów lir. wł. 


podaną 


stwa przyjęły tak ryzykowne ubezpie+ 
czenie, kierując się względami państwo 
wemi i humanitarnemi, a nie interesem 
handlowym. : 

Z tej samej przyczyny, zgodziły się 
wspomniane towarzystwa na ubezpie- 
nie ekspedycji lotniczej, która wyruszy» 


Okazuje się, że wspomniane towarzy- ła na pomoc gen. Nobile, 


Zlicytowany b. k 


olonisia niemiecki 


w stroju kąpielowym udekoruwanym nakazami 


egzekucyjnemi. 


Berlln, 18 czerwca. 

Związek niemców pogranicznych i 
byłych kolonii, oraz „wygnanych* z by- 
łych prowincji niemieckich, zwołął w 
olbrzymiej sali Stadthalle wiec, w któ- 
rym wzięły udział tysłące osób. 
U wejścia rozdawał ulotki Inżynier 
Haendel, b. kolonista w Brazylji, Odzia- 


Kr 


Wiedeń. 19 czerwca. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Sa- 
lonik, że cały ruch strajkowy przybiera 
charakter rewolty. Rząd zdecydowa: 
się na tnergiczne zarządzenia. W Salo" 
nikach, Pireusie i Dramie, przyszło do 
krwawych walk ulicznych. 


W Pireusie strajkujący zbudowali na 
ulicach barykady, przyczem przyszłe 
do wymiany strzałów z policją. Starcia 
trwały całą noc. Policja jest bezsilną 
wobec strajkujących. Musiano zawez- 
wać do pomocy wojsko. Mimo to nie 
ojj się wypędzić robotników z bary- 
ad. 


W Dramie rozegrały się krwawe 
walki uliczne, które trwały aż do rana. 
Na placu boju legło 30 robotników 
Wśród wojska i-policji jest kilkuset ran- 
nych. 

Także i w Kawali miały mielsce u- 
liczne walki, 


wawa rewolta w Grec) 


Kilkuset rannych wśród robotników, policji i wojska 


j 


ny on był w strój kąpielowy, na którym 
poprzyczepiał nakazy egzekucyjne li- 
cytujące go do ostatniego ubrania. 

Majda gy! rezolucję, doma- 
gającą się od Reichstagu uregulowania 
sprawy odszkodowań dla poszkodowa- 
nych wojną. 


Były dyktator Pangalos pozostawać 
ma w kontakcie ze strajkującymi robo- 
tnikami, Z tego powodu wzmoci.ono 
straż przed zamkiem, w którym Pan- 
galos jest internowany. Obawiają się, 
że stralkujący robotnicy uwolnią Pan- 
galosa 

Wedle depesz z Białogrodu, pierw- 
sza eskadra grecka miala oświadczyć 
swą solidarność ze strajkującymi robo 
tnikami. Wszystkie poclągi, odjeżdżają” 
ce z Atwi do Salonik zostały zatrzyma- 
ne w miejscowości Trikala z powodu 
strajku kolejowego. 

Policja sałonicka aresztowała wielu 
przywódców komuristycznych. Admi- 
ralicja w drodze iskrowej poleciła ko- 
miendantowi krążownika  „Awaroi”, 
znajdującego się na morzu Śródziein= 
nem wrócić bezzwłocznie do Pireus, 
gdzie otrzyma dalsze instrukcie. 

Wedłe tymczasowych obliczeń, straj 
kuje 250 tysięcy robotników. 


l 
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W Niemczech znajdują się olbrzymie 
zapasy ukrytej broni. 


Berlin, 18 czerwca. 
Dzienniki lewicowe, a zwłaszcza re- 
publikański organ „Das andere Deutsch- 
iland“, donoszą o nowych wykryciach 
więlkiech zapasów brom w Niemczech. 


Pewien fabrykant w m ejscowości 
Bockenem w pobliżu Hilesheim przy- 
niósł sam, nie czekając na przybycie po- 
licji 29 karabinów, 18 strzelb, 2 pistolety 
maszynowe i 25.000 naboi, które prze- 
o A ah w swoim domu. W iednej ze 
stodół w m ejscowości Schlebecke zna- 
leziono 180 karabinów. U pewnego re- 
stanratora w Volkersheim znalez'ono ka- 
rabin maszynowy oraz dużo amunicji i 
granatów ręcznych. Broń to została, we 
dług zeznań posiadaczy, dostarczona 
przez Reichswelirę. 

„Das andere Deutschamd* stwierdza 


wobec tego, że w calym szeregu wypad- 
ków Reichswehra przekroczyła przepi- 


sy rozbrojen'owę. Po perwsze w Pru- 
siech Wschodnich, wedlug zeznań mą- 
jora Qberta, broń, objęta traktatem wer- 
| salsk'm, nie została zwrócona lecz roz- 
sprzedana pomiędzy junkrów. po drugie, 
na Pomorzu pruskim właściciele mająt- 
ków otrzymali wielkie zapasy bron! i dor 
tąd jeszcze broń tę przechowują. Po trze 
cie w Monachium w Bawarii znaleziono 
w pewnym kościeie na poddaszu więk- 
szy magazyn broni, po czwarte w polu- 
dniowym Fanoverze Reichswehra odda- 
ła wiele broni stahlhelmowcom, a w Ki. 
strzynu i Spandawie czarna Reichswceh. 
ra otrzymała większe zapasy broni. 

| Dziennik republikański przypusz:za, 
jże tak jak, w wykrytych wypadkacli, 
jjeszcze w wielu innych m'ejscach Rze- 
szy są ukryte nielegalne zapasy broni, 
które niewątpliwie znajdują sę w reku 
różnych prywatnych i militarnvch orga- 


EGE 
wielu 


Nowy przelot 
Atlantyku. 


Dokonała go dzielna 
ameryvkanka. 


Londyn, 19 czerwca 

Agencia Reutera podaję: Wodnopła» 
towiec „Friendship* (Przyjaźń), na któ- 
rym lotniczka miss Amelja Earhard I lo~ 
tnik Wilmer Stultz oraz mechanik odle- 
cieli wczoraj z Trepassey w Nowej 
Fundlandji z zamiarem  przelecenia 
przez Atlantyk do Walencji w Iriandji 
wylądował dzisiaj po południu 0 go- 
dzinie 12,40 w Llanelly w Walii. 

Londyq, 19 czerwca. 

Jak donosi Agencja Reutera, hydro» 
plan „Friendship“ opuścił się na morze 
w zatoce pomiędzy Borryport i Laa* 
nelly w Walii. Lotn.kom zgotowano ene 
tuzjastyczne przyjęcie. 

Miss Earheat, zapytywana przez 
dziennikarzy, oświadczyła: „Jestem 
bardzo zadowolona, że mamy już Atlan= 
tyk poza sobą. Szczęśliwa jestem, że 
udało się pomyślnie wylądować, Wo- 
bec wielkiego zmęczenia nie mogę pa- 
nom nic więcej powiedziec", 

Lotnik Stultz oświadzzył, że w dro* 
dze przez Atlantyk napotkano westa 
migły, a przez cała prawie drogę padały 
deszcze. Do lądowania w Walii znuusił 
ich wyczerpujący się zapas paliwa. 

Nowy Yo x, 19 czerwca. 

Wiadomość o pomyślnem dokonaniu 
lotu transatlantyckiego przez młodą © 
merykankę rozprzestrzeniła się z mię 
słychaną szybkością w Ameryce, wy” 
wołując wszędzie entezjastyczne Wys 
buchy radości. 


W Sule;ówku 
ń 


okradziono ministra 
Moraczewskiego 


Warszawa, 19 czerwca. 
P. Jędrzej Moraczewski, minister ro 
bót publicznych, po powrocie z blura da 
domu (p. minister mieszka w swej willi 
w Sulejówku) powiesił płaszcz gumowy 
w s Ea 


u pozostawił  niebacznię 
POŁ i NA zł, książeczkę Po 
Na to tylko czekał widocznie Jakiś 


złodziej. Upatrzywszy chwilę, gdy w 
przedpokoju nikogo nie było, wpadł 
szybko i — sposobem zwanym w gwa- 
rze warszawskiej „na szpryng“ — 
chwycił z kołka płaszcz p. ministra r 
zniknął z nim bez śladu. 

Zuchwały złodziej liczył widocznie 
na to, że nikt z domowników p. minie 
stra, nie będzie się miał na baczności, 
ufając, że również nikt nie targnie Słę 
na siedzibę p. ministra, leżącą w bez: 
pośrednim sąsiedztwie willi p. Marszał: 
ka Piłsudskiego. 


Ekspłodujący szrapnel 
ranił dwu kanonierów, 


Wilno, 19 czerwca. 

Onegdaj na paligonie artyleryjskim 
podczas ćwiczeń 1 pułku artylerii pold 
wej legionów, miał miejsce wypader 
którego ofiarą padli dwaj kanonierzy zů 
służby łączności. Wskutek wadliwegą 
nastawienia działa szrapnel rozer 
się w promieniu centrali telefonicznej 
raniąc kanonierów Bronda i Rynkiewi: 
cza. Brond odniósł poważną ranę brzu 
cha, Rynkiewicz zaś doznał silnych o 
brażeń głowy. 

Wobec znacznego oddalenia poligo 
nu od Wilna na wniosek komendy placu 
zawęzwany został samolot 11 pułku let 
niczego z Lidy, którym ciężej rannegą 
kanoniera Bronda odstawiono do, szpk 
tala wojskowego na Antokolu. Śledz: 
two w sprawie nieszczęśliwego wypad- 
ku prowadzą władze wojskowe, 


Wielkie frzęsienie ziemi 
w Meksyku. 


Nowy Jork, 18 czerwca. 
Donoszą z Meksyku, że w nocy z 504 
ło miejsce trzęsie" 


w 


nie zm'szczonych. Ludność opuszczą Swe 
siedziby w popłociiu, Szkody wyrządzo+ 
ne przez kataklizm mają być bardzo 
wielkie. Ognisko trzespnia ziemi zaj. 
nuje się w Oaxaca, które leży w ią pri 
é spędziła noc w pols. 
zabitych, 


a 


Rodzina generała 
Nobile 


oczekuje bohatera prze- 
stworzy w utęsknieniu 
i trwodze. 


„Tafu wkrótce dlo nas 


powróci”. 


Rzymski korespondent dziennika 
„Neue Leipziger Zeitung“ odwiedził 
przebywającą w Rzymie rodzinę No- 
bilego. Wizytę tę złoży! wkrótce po na- 
dejściu pierwszej wiadomości o nawią- 
zaniu kontaktu z „Italją”. 

Współpracownik „Neue Leipziger 
Zeitung* w następujących słowach kre- 
śli rozmowę z najbliższymi krewnymi 
kierownika italji". 

„Czekam w małym gabinecie jen. 
Nobile. Wkrótce zjawią się dama w 
czarnej sukni. Ta młoda jeszcze kobie- 
ta jest to siostra Nobilego, której rysy 
zdradzają  niezaprzeczone  podobień- 
stwo do twarzy brata. W ciągu rozmo- 
wy opowiada, że przybyła do Rzymu 
z Salerno z południa Włoch, gdzie mie- 
szka wraz z swoją rodziną, aby pocie” 
szać bratową w chwilach dręczącej sa- 
motności i niepewności. 

Wiadomości — opowiada — dosta- 
jęmy wszystkie wprost telefonicznie z 
ministerstwa wojny, skoro: tylko nadej- 
dą. Dzisiaj w nocy otrzymaliśmy pierw- 
sze doniesienie o nawiązaniu bezpośre- 
dniego kontaktu z „italią”, 

A zatem byłby to pierwszy pewny 
ziak życia po długiem milczeniu. Sio- 
stra jen. Nobile waliająco potrząsa gło- 
wą. Pewny?,. W takim wypadku tru- 
dno powiedzieć, że jest coś pewuaego. 
Jakiś łotrzyk może sobie igrać zbrodni 
czo z trwożnemni nadziejami wyczeku- 
jących osób, może to ktoś poprostu z 
chęci wzbudzenia sensacji nadał te de- 
pesze iskrowe? Wszak “takie rzeczy 
przeżywało się już w czasie Nungescra 
$ Coli. Nie, nie należy się cieszyć za- 
wcześnie, bo tem, okropniejsze byłoby 
potem rozczarowanie, 

W atmosferze tego domu tkwi coś 
ciężkiego, coś dławiącego. 

A zresztą znam wszakże mojego bra 
ta— mówi dalej siostra bohaterskiego 
jenerała. — Przedewszystkiem pomy- 
ślałby o Carlocie, mojej bratowzj, o 
swojej córeczce Marii, o mmie, o nas 
wszystkich, którzy tutaj czekamy w 
dzień i w nocy na wiadomości.. Na- 
tychmiast  zadepeszowałby. przede- 
wszystkiem nam: „Wszystko w po- 
rządku“, gdyby wszyscy byli ocałeni 
w całości i zdrowiu. Tó leży w jezo 
charakterze. Tak czynił zawsze. 

U drzwi wejściowych. zadźwięczał 
dzwonek. Siostra jen. Nobiłe zadrżała. 
Wszak to może... Nie, to tylko sąsiadka 


Tymczasem do pokoju weszła mała, 
ładniutka dziewczynka i nie troszeząc | 
się wcale o obcego gościa, zaczęła stu- 
kać na maszynie do pisania, stojącej na 
bitwku ojca, Zabawnie udawała sapra- 
cowaną stenotypistkę. To jest wiaści- 
wie nie udawala, bo okazało się, że ma- 
la wcale biegle pisze na maszynie. 
Przepisała ona z gazety ostatnią wlado- 
Miośc 0 ofcu. Ta mala daktylograika, to 
córeczka jen. Nobile Maria, licząca 10 
i pół roku. Na chwilę przerywa pisanie, 
podaje mi grzecznie rękę i znowu siada 
jąc do maszyny zapewnia mnie z wē- 
sełym uśmiechem: 

— Jestem pewną, zupełnie pewną, 
że tatuś ocalał i wkrótce do nas po- 
wróci. R 

Stroskana, zmęczona twarz siostry 
rozjaśnia się na chwilę, 

— Tak, tò dziecko nie zwatnło je- 
szcze ani na jedną minutę. Cała rodzina 
krzepi się tem instynktownem przeczu- 
ciem dziecka, które ani na.momrent aie 
traci nadziei i humoru. Jak zwykle Mar- 
ja uczęszcza do szkoły odrabia staran- 
mie swoje lekcje, tylko wyjatkowo 0- 
wego dnia z powodu zatnieszania paziu- 
jacego w domu, skutkiem ostatnich wia- 
dómości, spóźniła się do szkoły. 

— Dla mnie | dla mojej bratowej te 
Sprzeczne ze sobą przęróżne wiadomo- 
ści, bądzące nadzieje, a nie dające żad- 
nej pewności, są prawie że jeszcze gor- 
sze od przytłaczającego milczenia osta- 


Z okazji urodzin króla angielskiego odbyła sle przed pałacem w Burktigham 


Amerykanie zakupują paryskie teatry. 


w Londynie rewia wojsk, 


inspektor policji, Filippi, zajmował się... kradzie- 


t żami kieszonkowemi. A 
Oto, czem emocjonuje się dzisiaj Pa 


Przed kilku dniami do dyrektora je- 
dnego z teatrów bulwarowych, w Pary- 
żu w bliskiem sąsiedztwie Madeleine, 
przybył niejaki baron N, Na. zapytanie, 
czem może służyć gościowi, ten odparł 
bez żadnych wstępów: 


— Chcę kupić pański teatr, daję 
sześć milionów, 
— Bardzo pięknie — o t gospo-|* 


darz — ale prócz mnie jest jeszcze od- 
najmujący teatr i ktoś drugi odnajmują- 
cy z kolei. 


(Jestto powszechne zjawisko odnaj- | 


mowania paryskich teatrów niczem na 
giełdzie, z rąk do rąk, z których każda 
korzysta w pewnym stosunku). 

Całkiem naturalnie odparł baron M., 
Że i tamci otrzymają wysokie odszkodo- 
wanie, jakiego sami zażądają. 

Podobno wobec tego dyrektor zamy 
slit się głęboko, a w rezultacie za kilka 
miesięcy Paryż otrzyma jeszcze jeden 
nowy teatr świetlny.. amerykański, ` 

Takie samo aieteżnic ih NO zagra 
ża całemu szeregowi innych teatrów pa 
ryskich, jak Femina, Renaissance, Porte 
Saint Martin, Scala, Antoine, Eldorado. 
Uginają się one wszystkie pod ciężarem 
najrozmaitszych taks, podatków, opłat 
rządowych, miejskich, dobroczynnych i 
dlatego coraz więcej właścicieli i dyrek 
torów sprzedaje swe teatry. 

Znany krytyk teatralny i pisarz Paul 
Reboux rozdziera z tego powodu szaty, 
twierdząc, że za rok prócz teatrów sub- 
wencjonowanych nie pozostanie ani je- 
den teatr w Paryżu, gdyż wszystkie wy- 
kupią amerykanie na kina, 

A w tych obawach jest dużo prawdy. 
Sprawa jest tem poważniejsza, że poza 
pozbawieniem pracy kilku tysięcy akto 
rów, statystów, personelu administracyj 
STESA ERRE FSE 
tnich dni, albowiem lada chwila ocze- 
kujemy wieści decydujących. 

Mówi ona z prostotą bez jakiezs51- 
wiek patosu, bez płaczliwości, 

Zapytuję o p. Nobile i dowiaduj 
że czeka, tęskni i modli się. Już o 
cie tdzie z córeczką na najwcześniejszą 
mszę do pobliskiego kościoła San Gio- 
achimo. Przez cały dzień zachowuje 
się cicho, spokojnie, mówi miało, ik 
wie niejada, dużo leży, a jeżeli 
dzi na miasto to po to, aby 
jakiegoś kościoła i tam przed jak 
downym obrazem lub posągiem 
śluby, odprawia modły, 
wszystkich sił duszy o ratunek dla 
męża. ... 

Nawiasem dodać należy, że Carlotta 


SIĘ, 


a | 


nego i technicznego, francuskiej produk 
leji teatralnej zagrozi widmo wyschnię- 
cia. Z chwilą, kiedy dziesiątki pisarzy 
iscenicznych będzie musiało czókać po 
ćwierć wieku, aż przyjdzie kolej na ich 
sztukę w „Komedji” czy w „Odeonie”, 
nikt nie będzie miał ochoty pracować 
nad sztuką teatralną, 

Coprawda, wszyscy będą “wówczas 
mogli pisać scenarjusze filmowe. 

+ +. 


+ a 

W ten zaš sposób będziemy rychło 
świadkami interesującego końca walki 
teatru z kinem, o której tyle się mówi 
od kilku lat Leon Daudet, nadsyłający 
stale z Belgji artykuły do prasy parys. 
kiej, ogłosił niedawno interesujące stud- 
jum p. t.. „Pojedynek teatru z kinem", w 
którem jako najważniejsze powody zwy 
cięstwa kina nad teatrem podaje dwa 
następujące; > 4 

— W wypowiadaniu się duszy łudz- 
kiej słowo jest. „córką” gestu i rucnu, 
więc czemś jakby drugorzędnem. Tym- 
czasem w teatrze nowoczesnym wybiło 
si ęono na plan pierwszy, wyradzając się 
w nudne tyrady, które ostatecznie z wi 
dza uczyniły słuchacza i zamiast go ba- 
wić i zajmować, jedynie nudzą. 

— Drugim ważnym atutem kinema- 
tografu jest, zdaniem Daudeta, to, że 
może on w każdej chwili przypomnieć, 
to, co się odbywało dawniej i w ten spo 
sób ułatwiając syntezę, góruje niezbiore 
nad teatrem, który może przedstawiać 
jedynie chwilę bieżącą, to, co się dzieje 
i odgrywa w danym momencie, 


Ó 

Opinja publiczna pasjonuje się obec 
nie aferą inspektora policji Filippiego, 
jktóry w więzieniu La Sante, czeka, na 
Jswój bliski proces, Filippi miał przydzie 


PROPR 


Nobile pochodzi z owych połudna- 
wych okolic Włoch, gdzie specjalnie s:1- 
nie rozpowszechnioną jest wiara w 
cuda. 

Wkrótce p. Nobile powróciła z ko- 
ścioła. Na młodej twarzy tei wytwor= 
nie prostej kobiety znać przemzczenie 
i bezsenne noce. Jest ana niesłychanie 
wyczerpana, a całą duszę swoją rozta- 
pia w modłach. 

— Cóż my możemy powiedzie! 
rzuca w pewnej chwil i 
nie do powiedzenia, oprócz tez0. że 
gle kęzepimy się nadzieją i miod! 
że nie przestaniemy oczeki 
nie zgaśnie ostatnia tskra m 
| nigdy nie przestaniemy się modlić. 


ilżonych, skazanych w os 


t OS 
ryż. 

1 nadzór nad „piekpocketami”, czyli 
złodziejami kieszonkowymi, Ludzie tego 
fachu wysyłają do Paryża swych najzdol 
niejszych specjalistów. Ci znowu specja 
lizują się w opróżnianiu kieszeni na bul 
'warach, w kolei podziemnej, ma polach 
wyścigowych, przy wyjściu z teatrów 
i 


Filippi, z pochodzenia  korsykanin, 
nadzorował wszystkich tych ptaszków 
na wszystkich terenach ich działania. 
Mnóstwo z nich znał z widzenia, ale prze 
dewszystkiem zapoznał się gruntownie 
z ich metodami „pracy”. f 

Może więc i nie należy się zbyt dzie 
wić, że swoje znajomości teotyczne za- 
pragnął uzupełnić praktycznemi, i sam 
począł operować po kieszeniach - ludzi, 
Od paru lat więc działy się w Pa: żu 
rzeczy jak w wodewilu. Policjant Filippi 
stał się złodziejem kieszonkowym, a ró 
wnocześnie miał obowiązek sam się nad 
zorować, i 

Filippi złodziej pogodził się doskona 
le z Filippim inspektorem policyjnym. 
Kiedy np. w kolei podziemnej zręcznie 
ulżył komuś, eskamotując mu jego port 
fel a ofiara, spostrzeglszy się, wszczęła 
alarm, Filippi - inspektor, odkrywając 
swe incognito, ze złodzieja przedzierz- 
gał się w jednej chwili w policjanta i 
uspokajał okradzionego. 

Rzuciwszy okiem po zebranych, upa 
trywał jakiegoś biedaka i aresztował go, 
wsunąwszy mu zręcznie „corpus deli- 
ti" do kieszeni, Nieborak wędrował do 
kozy i wskutek obciążającego zeznania 
Filippiego zostawał skazany na więzie- 
nie, nieraz kilkoletnie, Ilu niewinnych 
witen sposób złodziej-policjant posłał 
do więzień, tego nikt nigdy nie stwier- 
dzi, Pewnego jednak razu ilippi został 
sam schwytany na gorącym uczynku kra 
dzieży, Sprawa została zatuszowana. 
gdyż policja: nie pragnęła skandalu, we 
własnym domu", 

Za drugim razem nie dało się uniknąć 
procesu, ale ku pewnemu zdziw: 
pinji, Filippi został skazany na 8 
cy. z odroczeniem kary, Ža tr 
piero razem osadzomy został 
niu i obecnie czeka na 
dzie należał do bardziej 
o ile oczywiście i tym razem 
przełożeni nie postaraj. 
operację z możliwie mał 
Podobno obrońcy ws: 


wyłącznie na podstawie 
go zażądają rewizji procost 
ientów. 
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Udusita męża, oblała go mafía i nodnalił 


O bestjalski mord oskarżona została żona jednego 


a "Kand; dać na prez, U.S,A. 
a 


z wieśniaków podmiejskich. 


Kryfycznego dnia w mieszkaniu odbywała się libaeja, 


We wsi Święta Anna pod Łodzią wy 
buchł przed kilku dniami 


| okropnego czynu ‘narazie nie udało się Nie udało się również jeszcze usta- 
ieszczę ustalić. 3 k | lić dokładnie, czy krytycznego dnia 
Według krążących pogłosek w zbro | rzeczywiście: w. mieszkaniu Pułaninów 
. | dnię tę wmieszana była jeszcze osoba | odbywała się libacja i 
| trzecia; a+rmianowicie . f ; kto w niej brał udział, 
kochanek, Pułaninowej, Pelicja prowadzi energiczne śledz- 
który namówił ją do dokonania bestial- | two i niebawem dowiemy się dalszych 
skiego'mordu.* = = — e 


` pożar 
w zagrodzie Stejana Pułanina. 
Ponieważ pożar wybuchł wieczorem 
o godzinie 10-ej akcja ratownicza napo- 
tykałą na różne przeszkody. 


Mimo to po godzinnej walce z sza- 
lejącym żywiołem udało się ogień umiej 
scowic. Po ugaszenii pożaru, gdy są- 
siedzi weszli do mieszkania oczom ich 
przedstawił się okropny widok. 

Na łóżku leżały 

spalone zwłoki właściciela zagrody 

Stefana Pułanina. 

„ Okoliczność ta wydała się wszyst- 
kim mocno podejrzana, Żona Pułanina 
w czasie pożaru nie byłą obecna. Przy- 
była dopiero w chwili, gdy pożar został 
ugaszony. Pozatem zwracał uwagę fakt 
następujący: w mieszkaniu meble pra- 
wie że nie były wcałe naruszone, nato- 
miast 
spłonęło całkowicie łóżko z pościelą, 
na której spał nieszczęśliwy właściciel 


zagi IV. 

Ponieważ okoliczności pożaru wy= 
dały się mocno podejrzane wszczęto w 
tej sprawie dochodzenie i przedewszy- 
stkiem zbadano żonę Pułanina. 

Pani Janina zeznała, że krytycznego 
dnia byli u niej goście: dwaj przyjacie- 
łe męża oraz teściowa. 

Goście bawili się wesoło i raczono 
się obficie wódką. 

W czasie libacji doszło do ostrej wy 
miany słów między Pułaninem a jed- 
nym z jego przyjaciół. Od słów przeszli 
do czynów i wkróce wywiązała się 

walka na pięści, 

, Przyszłyby prawdopodobnie w ruch 
również noże, lecz żoną i teściowa róz- 
dzieliły walczących, przyczem goście 
wyszli na dwór a w mieszkaniu . pozo- 
stał tylko Pułanin z żoną, 

Ponieważ Pułanin był mocno potur- 
bowany poprosił żonę, by go rozebrała 
gdyż chce się położyć do łóżka, a sam 
nie ma sił tego uczynić. 

Pułaninowa zadość uczyniła prośbie 
męża, pomogła mu się rozebrać i poło- 
żyła go do łóżka, poczem chciała wyjść 
na dwór do gości, 

Zanim jednak wyszła Pułanin zwró- 
e? się do niej z prośbą, aby mu dała 

zapałkę do papierosa, 
Żona dała mu zapaloną zapałkę i wy- 
szła do gości, z którymi udała się na 


„spacer. 


Gdy wróciła było iuż po pożarze, a 
w mieszkaniu znalazła zwęglone zwło- 
ki meża. 
Stwierdzono, 
*nniejwięcej 
w pół godziny po wyjściu Janiny 
Putaninowel. 


że pożar wybuchł 


Mimo zapewnień żony, która utrzy” |. 


mywała, że pożar spowodował jej mąż 
paląc papierosa w łóżku, władze poli- 
cyjne nie poprzestały na jej. zeznaniach 
i prowadziły dalej dochodzenie, które 
dało nieoczekiwane rezultaty. 
Stwierdzono mianowicie, że pożar 
w zagrodzie Pułaninów nie powstał 
przypadkowo, lecz że 
spowodowała go żoną Pułanina. 
Dalsze badania zwłok ujawniły, że 
Pułanin przedtem został uduszony, póź- 
niej zaś oblany naftą i podpalony. 
O bestialski ten mord została oskar 
żona 
żona Pułanina, 
która została aresztowana I osadzona 
w łódzkiem więzieniu śledczem 
Dlaczego Pułaninowa dokonała tak 
n i Sa a aa a 


Z kroniki pogotowia 
ratunkowego. 


Na Wodnym Rynku przejechany został przez 
eyklistę 15-letni Rywen Mielcchowski zam. 
ego 131. 

W mieszkaniu przy ul. Zgierskiej 57, 46-letni 
Józef Szułe podczas bójki uderzony został kil- 
ka razy nożem w: głowę. 

Po udzieleniu opatrunku ofiarę wojowniczych 
zości pozostawiono na miejseu w stanie osłabio- 


Przy ul. Dolnej 40-letni Leon Baranowski po- 
kluty został nożami tak dotkliwie, że w stąnie 


ciężkim musiano przewieżć go do szpiiala. 


PZRIE LEZA ADZODDZY JD ZZOOZE EO AA ER OZAĄ 


RZE. w tej sensacyjnej sprawie. 
C LEE PEITA 


` Katastrofa.samolotowa we Francen: 


Na lotnisku w Le Bourget rozbił się podczas lądowania samolot Farmana. 2 tot- 
nicy ranni. 


Wolna wszechnica w Łodzi. 
rozpocznie we wrześniu wykłady. 


Dr. Sterling — protesorem medycyny społecznej, 
adw. S:omński — profesorem prawa cywilnego., 


Łódź, 19 czerwca. 


Podczas swego ostatniego pobytu w 


Sprawa stworzenia w Łodzi wyż=| Warszawie prezydent pos, Ziemięcki od 


szej uczelni została już ostatecznie zde 
cydowana. Uczelnia, która będzie filią 
warszawskiej wolnej wszechnicy roz 
pocznie swą działalność we wrześniu. 
W tych dniach prezydent Ziemięcki 
odbył konferencję z rektorem wolnej 
wszechinicy. prof. Viwigerem,„w czasie 
której omówione zostały szczegóły: or- 
ganizacji filii łódzkiej. Definitywnie już 
ustalono otwarcie trzech wydziałów: 
humanistycznego, prawno-społecziego 
i pedagogicznego. 

Skład ciała profesorskiego częścio- 
wo również został już ustalony przy- 
czem w skład jego wejdzie dwu łodzian 
a mianowicie dr. Sterling, znakomity 
lekarz łódzki, który wykładać będzie 
medycynę społeczną i adw. Słomiński, 
który wykładać będzie prawo cywilne. 


| 
| 


miejscowych szkół średnich 


był dłuższą konferencję z prof. Hilaro- 
wiczem, który prócz normalnych: wy- 
kładów, dwa razy miesięcznie prowa- 
dzić będzie seminarium z sprawa admi 
nistracyjnego dla urzędników samorzą- 
dowych. Seminarium to zorganizuje 
magistrat łódzki, który roześle zapro- 
szenia do samorządów sąsiednich miast 
aby delegowały swych urzędników do 
prac seminaryjnych. 


W ciągu kilku najbliższych dni do 
rozesłane 


zostaną prospekty i warunki przyjęcia 


do wszeclimicy łódzkiej, poczem, we| W: 


wrześniu rozpoczną się zapisy. 
Jednocześnie magistrat energicznie 

zajął się sprawą odpowiednich lokali i 

pomieszczeń dla wszechnicy łódzkiej, 


Strzelał do dozorcy 


chcąc w ten sposób utorować sobie drogę do ucieczki 
. Pajęczarza skazano na 5 lata więzienia. 


Łódź, 19 czerwca. 

Dua: 22-go grudnia r. ub. okółn g2- 
dziny 9-ej wieczorem dozorca tomu 
przy ul. Gdańskiej 42 w czasie Jilnowe- 
nia bielizny na strychu, spostrzczł, że 
kłódka od drzwi, wiodących na strych 
jest urwana, 

Dozórca, domyślając się. że na stry- 
chu są zładzieje, otworzył drzwi, ięcz 
w tej chwili wybieg! na schody jakis o~ 
sobnik, który 

wycłągnał rewolwer 


|i zagroził "dozorcy, że jeżeli będzie 
krzyczał, dosiarie kulą w łeb, 
Dozorca, nie bacząc na grożbę 


wszczął alarm. Pajęczarz począł acie- 
kać po schodach i w b'egu 
strzelił w stronę dozorcy, 
i lecz chybił. 


| 


Uciekając przez bramę złodziej na- 
tknął się na jednego z lokatorów, któ- 
ry eliciał go zatrzymać. Rozległ się 

drugi strzał rewolwerowy, 
lecz i tym razem złodziej nikogo „ie ra- 
nił. 

Dopiero na wszczęty przez przecho- 
dniów alarm, nadbiegła policia, która 
złodzieja przyłapała. 

Jak sẹ okazało, aresztowanym był 
niejaki Bolesław Myszkowski, cztero- 
krotnie karany już za kradzieże. 

Za usiłowanie zabójstwa. Myszko- 
wski został skazany na 

5 lat więzienia. 

Ponieważ na strychu znaleziono mną 
bieliznę, Myszkowski ponadto pocią* 
gnięty został do odpowiedzialności za 


i 
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Senator Curtis ze stanu Cansas jest Jed- 
nym z najważniejszych kandydatów na 
prezydenta Stanów: Zjednoczonych. 
aia 


Premjera rewji - 


i gtt 

„Rakieta na słońce 

odłożona. 

Ze względu na trudności techniczne, 
związane z wystawieniem rewji W. La- 
ka „Rakieta na słońce dyrekcja 
naon odłożyła jej premierę na kilka 


.Ukarana 
łatwowierność. 


Rzekomy „towarzysz broni” bez* 
czelnie okradł swego „współnika”, 


Łódź, 19 czerwca. 

Do niejakiego T. zamieszkałego w Radomia 
przy wl, Lublińskiej 7, przybył przed kiiku dnia- 
mi jakiś osobnik, przedstawiający się jaky stary 
jego 'zmajomy, z którym rzekomo służył razem 
w rosyjskim wojsku, 

Na zasadzie tych danych T. rzeczywiście bot 
znał swego dawnego towarzysza z czasów Woj: 
Skowych i bardzo się ucieszył jego wizytą. 

W czasie intymnej rozmowy, jaka wywiązała 
się między dawnymi przyjaciełami, gość wyjawił 
cel swego przybycia do Radotmia. Okazało się 
že przybywa wprost z Warszawy gdzies spole 
kato go bankructwo na większą sunię, wskutek 
czego mtisiał ziikwidować swe przedsiębiorstwo, 
lecz przypomniawszy soblo, że fogo dawny przy 
jaciet, p. T. mieszka w Radomin, gdzie posjada 
sklad starych ubiorów postanowił zwrócić 
do niega z propozycją przystąpienia da spół 
otiarując na ten cel 30 tysięcy złotych: Pieria: 
dze te, według oświadczeń gościa, ocalały od 
bankructwa i zostały: zdeponowane w jednytn. z 
banków łódzkich, 

Wspólnik zaproponował wyjazd do kodzi, 
gdzie będą mogli zakupić towar ża przeszło 100 
tysięcy złotych, dając zaliczkę 30. tysięcy w go- 
tówce. g 

Pan T, zapalit się do tego iuteresu i pfzyjął 
gościa z odpowiednim szącunkiem. Przyjaciel 
pozostał w mieszkaniu p. T. przez dwa dni, ży- 
jąc na rachunek przyszłego. wspólnika, 

Przed wyjazdem do Łodzi gość dał panu T. 
do zrozumienia, że powinien zabrać ze sobą kil- 
ka tysięcy złotych, skoro on kładzie do tego iti 
teresu 30 tysięcy złotych. r 

Pan T. oświadczył, że pieniędzy nie pogia- 
da, lecz zgadza się ponieść koszta podróży. 
Gość poprosił wówczas p. T. by pożyczył nw 
nbrania, albowiem wskutek plaity wyiechił » 


arszawy w wioikiim pośpiechu i nie 'zmięnji 
mawet garhituru a w tym ubraniu, które nosi 
wstydzi się pojechać do Łodzi. 

Pau T. wybrał dwa nowe garnitury i bardzo 
chętnie oddał je wspólnikowi, 

Na stacji w Radoiniu p. T, wtęczył gościowi 
50-złotowy banknot w celu kupienia biletów. 
Gość kupit dla siebie bilet I-eį klasy, oświad- 
czając, że cierpi na astmo, dla pana T. zaś kupit 
bilet TIl-ej klasy, nie chcąc go narażać na więk- 
sze koszta, . f 

Przy wsiadanii do pociągu gość zgodził się 
również zabrać ze sobą paczkę ż dwoma nowe- 
mi garniturami. 

W Koluszkach p. T. chcąc się zobaczyć ze 
swym wspólnikiem, podszedł do jego przedźia- 
łu, lecz ku wielkiemu swemu zdziwieniu dawne- 
go przyjaciela już nie zastał. 

Dopiero teraz p. T. zrozumiał, że padł oliarą 
oszusta. 

Niedoszły wspólnik zabrał ze sobą dwa gars 
nitury oraz reszte z 50-ciu złotych. 

Pan T. zawiadomił o powyższem policje, któ. 
ra wszczęła poszukiwania. 


kradzież bielizny niewiadomego pocho- 
dzenia. 

W dniu W ARZYCI Myszkowski 
zasiadł więc powtórnie na ławie oskar- 
żonych. 

Przy stole sędziowskim zasiedłi sę- 
dziowie Kozłowski (przewodniczący) 
lilinicz i Kurczyński (asystenci), 

Oskarżał prok. Herman. = 

Sąd skazął Myszkowskiego na 3 ta“ 
ta więzienia. — Jas — 


—- Pantoflowicz jest pod dozorem 
PO z 

— Nie rozumiem... 
pilnuje?.., 5 sf 


Proszę opowiadać innym! 


Policer był przez tydzień w War» 
szawie. Po powrocie zwierza się przed 
przyjacielem: 

— Źle jest... 

— Co się stało?... 

— Żona mnie zdradza... 

— Doprawdy?.„ Skąd wiesz 

— Mam na to dowody... 

— Jakie?... 

— W ciągu mojej nieobecności znt- 
kla z kredensu flaszka wina i brzytwa 
stępiała... 


LA 
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W pèwnem towarzystwie proszono 
Jakiegoś artystę by zaśpiewał. Kaste 
góinemu zdziwieniu przed rozpoczę- 
ciem śpiewu artysta zdjął kołnierzyk, 
koń i odpiął sobie kołnierzyk ko- 

IB 

Po skończon, ń 
DERISA ym śpiewie zwraca się 

— No, jak się panu podobał mój 


głos?... 
ieszę się niezmiernie, że pan nie 


fest brzuchomó 


cd 
Pipstock chce się uczyć angielskie- 
tajęzyka. Znalazł w piśmie ogłoszenie: 
anglik tt. d. Dzwoni. 
We. E adow podli 
w le ma owai i 
angielskiego? iati 
—5 złotych, 
— To za drogo.. Za trzy pan nie 


U 
Pipstockowa zaś źle się czuła. Po- 
szła „do doktora. Opukał, poklepał i 


— Łaskawą pani, pani nic nie jest. 
bu musi mieć tylko spokój, nic wię- 


— Ależ panie doktorze, niech pan 
doktór spojrzy tylko na mój jezyk! 
— On też musi „mieć spokój... 


Ó 

Przyjaciel Gancegala umarł w Ame- 
tyce. W Łodzi odprawiono na jego in- 
tencję nabożeństwo. Gancegal wygłosił 
przemówienie: 

— „a teraz, proszę państwa, pro- 
ponuję, ażeby czcić zmarłego przez 
powstanie! On urodził się w naszem 
mieście, tu żył i cierpiał, tu założył ro- 
dzinę i wszyscy przypuszczaliśmy, że 
on tutaj również umrze, lecz niestety, 
nie z tego nie wyszło!“ 

Ku - Ku. 


Kwaśne winogrona śląskich fabrykanfów wódek. 


Bytom, 18 czerwca. 


Dziś ogtoszono ti wyrok międzynaro- 
dowego trybunału rozjemczego w spra- 
wie odszkodowania w związku z wpro- 
wadzeniem w Polsce monopolu spirytu- 


sowego. 


Powództwo skarżącej fabryki wódek 
oddalono, ponieważ mie po<' prawne przed sąd: 


t 


Sturm i Graf 


ZE ZZ ZZ ZZO ZZO ZZ OC, 


Sędzia: Jest pan oskarżony o złe 
traktowanie żony... Bił pan ją po twa- 
rzy i tratował nogami... 

Oskarżony: Panie sędzio, a czy pan 
izna moją żonę?... 

Sędzia: Nie... 

Oskarżony: W takim razie niech 
pan sędzia nic nie mówi... 


Pierwszy kuracjusz: Co panu jest 
jeśli wolno spytać?... 

Drugi kuracjusz: Ja mam katar ki- 
szek, a na co pan łaskaw jest chory?.. 


LEYTE SE 

Pilnujcie anten na dachu! 

Banda złodziei grasuje po dachach łódzkich, kradnąc 
druty. 

Otwory, wiodące ze schodów na dach, winny być 

stale zamknięte. 


Ostatnio coraz częściej zdarzają się | kradzież dokonywana jest w biały dzień 
kradzieże anten z dachów łódzkich. Przed południem aparat radiowy 
Złodzieje nasi są naprawdę wcaie nie [ jest czynny, a po południu już do ni- 
wybredni. Łaszczą się na byle c», aby | czego. Właściciel aparatu puka, siuka, 
można było żyć! szuka defektu, wzywa montera 1 wresz- 
NOE warhjckh mt Kana cie okazuje się że 

ciowa. Galy zysk można tylko ZB | wy obiadowej ktoś ukradł z dachu 

sprzedaży kilku metrów drutu. Jest ta peee po 
Niby kilka metrów drutu ro głup- 


więc nie tyle chęć zysku, ile 
wandalizm stwo, ale z każdego dachu po kilka me- 
w pełnem tego słowa znaczed'u. Kraść | trów to zbierze się w ciągu dnia kilka 
rzeczy bezwartościowe to poguosta | naście kilometrów. 
Na fakt ten winni zwrócić uwagę 


czynienie kómuś na złość bez powodn. 
Działać tusi jednak w tej dziedzinie | panowie dozotey. Przedewszystkiem 
jest rzeczą niedopuszczalną, ażeby 0- 


zorganizowana szajka złodziejska, 
operująca wyłącznie na dachach skuro | twór, wiodący ze schodów na dach był 
kradzieże tego rodzaju są ostatnio na otwarty lub niezabezpieczony. 
porządku dziennym. Dotyczy to nietylko kradzieży anten, 
łodzieje posuwają się jednak w | lecz wogóle wszelkich kradzieeży, któ- 
swej bezczelności bardzo daleko, wiele | re w letniej porze mają przecież swój 
bowiem wypadków wskazuje na to, że | sezon, 


Areszfowanie fałszywych adwokatów 


rekrutujących się z zawodowych kryminalistów. 


poszkodowanych przez pokątnych do- 
radców i na podstawie tej skargi, w po- 

| rozumieniu z władzami administracyj- 
nemi, wczoraj urządzono obławę. 

W wyniku w ręce policji wpadło 
kilkudziesięciu pokątnych doradców, a 
m. in. Stanisław Kaliciński, 2-kronne 
karany za oszustwo, Marja Dobruzka, 
Jan Wacław Kopeć, 3-krotnie karany 
za kradzieże i Inne przestępstwa, oraz 
Marceli Chojnacki z żoną. 

Pośrednicy cł zbierali się również 
w biurze pisania próśb Karola Rubin- 
sztajna i Franciszka Sawickiego. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
urząd śledczy. Spodziewane są dalsze 


Z Warszawy donoszą: 

Niejednokrotnie już pisaliśmy 6 pla- 
dze pokątnych doradców í pośredni 
ków, grasujących przed gmachom sądu 
okręgowego przy ul. Miodowej i przed 
sądem apelacyjnym na Placu Kras:4- 
skich i czyhających na ludzi, którzy ma 
ją jakieś sprawy w sądzie. Pośrednicy 
ci wyzyskiwali łatwowiernych, którzy 
wpłacając im dość znaczne sumy, nie 
otrzymywali żadnych porad prawnych 
lub porady dyletanckie. nie dające zain- 
teresowanym korzyści. 

Pośrednicy ci mieli swych ajentów 
na wszystkich przyległych do ul. Mio- 
dowej bocznicach oraz przed gmachem 


sądu. Ajenci wyłapywali klijentów i | aresztowania. 
prowadzili ich do kawiarni w pobliżu £ 
zbiegu ul. Kapucyńskiej i Miodowej, M 


gdzie znajdowało się centralne biuro 
pokątnych doradców, lub do poblisk'ch 
biór pisania próśb, gdzie również „urzę- 
dowali“ doradcy. | 
Od klijentów tych pobierali oni opła- 
ty i skierowywali ich do adwokatów, 
którzy również płacili im honoraria „od 


W kontakcie z pośrednikami pozc* 
stawali jednak nietylko pracownicy, 
lecz także fałszywi adwokaci, którzy 
poprostu oszukiwałi łatwowiernych. 

W tych dniach do prokuratora III 
okręgu wpłynęła zbiorowa skarga k'lku 


Wkrótce! 


Najnowsza kreacja ulubienicy 


Lyi de Putti 
W sidłach 
ayota 


trafiła ona udowodnić że przed objęciem 
Górnego Śląska przez Polskę, wykony- 
wała swój proceder. 

Trybunał nie przychylił się do tezy 
polskiej, iż skarżący obywatel polski wi- 
nien przed zwróceniem sie do międz: 
narodowego trybunału wyczerpać środki 
lami krajow emi, 


nana hasiera”, 


Siefan Jaracz gościem 
Teatru Miejskiego. 


Osiągnięcie absolutnej, kompletnej 
doskonałości w dziedzinie twórczości 
artystycznej jest rzeczą niesłychanie 
trudną. Mniejsza lub większa dowol- 
ność i względność poglądów ludzkich 
komplikuje to zadanie w niemałym 
stopni... 

A jednak — nawet po tej przesłance 
— trudno wyrazić się o grze St. Jara- 
cza w „Romansie pana kasjera“ inaczej 
jak tylko, że: jest absolutnie, bez re- 
szty — doskonała, że ten artysta z Bo- 
żej łaski kroczy tu na. najwyższych 
zawrotnych szczytach sztuki aktor- 
skiej... 

Ten pan Biroteau — to nie tylko do- 
bra rola w repertuarze dobrego aktora.. 
To — on sam, skromny kasjer banko- 
wy, sumienny długoletni pracownik in- 
stytucji finansowej o duszy napozór je- 
dynie pedantycznej, jedynie * suchemi 
cyframi wypełnionej, a W~ rzeczywi- 
stości — jakże bogatej w subtelną, mięk 
ką poczciwość, miłość i zdolność! do po- 
święcenia... , 

o nie aktor Jaracz, to — on Sart 
ten „taki sobie“ pan kasjer, żywy czło- 
wiek i typ w każdym calu. Bo Jaracz 
nie gra go, ale — jest nim, przeżywa 
go, wciela się w niego i jako taki poka- 
zuje się widzowi, odsłaniając z subtel- 
ną przedziwną maestrią całą swa pocz- 
ciwą, znękaną crotycznemi przejściami 
dUSZĘ,.. 

Płacze i śmieje się, rachuje I wyda- 
je dyspozycje, koclia i cierpi — tak po 
mistrzowsku, że trudno pisać o tym ka- 
sjerzę inaczej, jak tylko — w samych 
superlatywach... 


Sobotnia premjera w Teatrze Mieje 
skim była niepowszednią ucztą arty- 
styczną, sprawioną publiczności przez 
gościa, « nasz zespół zastosował się 
bardzo umiejętnie do nastroju tej uro- 
czystości, Dotyczy to zwłaszcza p. 
Dziewońskieł, która z wdziękiem i gra- 
cją sekundowała Jaraczowi. Śliczna Lu 
dwika zasłużyła sobie rzetelnie na sło- 
wa gorącego uznania. 

P. Puchniewska jako „durna“ służą= 
ca, p. Morska jako Teresa, pp. Brodnie< 
wicz, Chodecki, Fabisiak, Kliszewski — 
cały zespół starał się z powodzeniem 
utrzymać widowisko na wysokim po- 
ziomie, to też należy jeszcze raz pôd- 
kreślić, że „Romans pana kasjera" na- 
leży niewatpliwie do najbardziej uda- 
nych spektaklów, jakie w bieżącym se- 
zonie widzieliśmy w Teatrze SR 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś i do piatku wieczorem włącznie komee 
dja de Flers'a 1 Cailiavet a „Romans pana kasje- 
ra” z występem znakom tego artysty scen wate 
szawskich, Stefa» Jaracza, w nopisowej roli tye 
tułowej, Początek o godz. 9-ej wieczorem, 

„GOLEM* W ŁODZI 
Teatr miejski * pozzał pełne próby z y Lee 
geudy o człowieku z gliny” p. t „Golem“. Sztu- 
ka ta, sparafrazowana przez Andrzeja Marka 
wedlug poematu znakomitego poety amerykaf- 
skiego H. Lewiha — stanowi obecnie największą 
sensację aitystyczną Warszawy. "i 
j, „Andrzej Marek już przyjechał do Łodzi i 080+ 
|biście kieruje próbami, oraz wszystkiemi przy+ 
gotowatiiami do premiery, która się odbędzie już 
w przyszłym tygodniu. 

„RYCERZ BEZ SKAZY“. 

Dziś po raz ostai rzepiękna opowieść T. 
| Ortyma „Rycerz bez skazy“, której przedstawie 
mia zdobyły olbrzymie uznanie prasy i publicz- 
ności. Pozostałe bilety w kasie dziennej ( cuk. 
Gostomskiego), tel, 64-00. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz. w dalszym ciągu cie 
sząca się powodzeniem „Gejsza” z pp. Piątkow= 
ska, Bronowską, Urbańskim i Zakrzewskini na 


czele. 
TEATR LETNI „GONGY. 

Występy p. Janiny Madziarówny ciesza się 
wyjątkowem powodzeniem, Rozbawioną publi- 
czność nieustannie zmusza rozkoszną pieśniarkę 
do coraz nowych bisów.  Niezatartę w 
wywiera ,Ulicznica Hemara" — 
konaniu 
iny Buczyńskiel. 
iują wysoce artysty 


o- 
si publiczność do egzotycznego Hawaju to bę- 
dzie zrozumiałem, dlaczego program cieszy się 
tak dużem powodzeniem, 
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Gilda Gray w sasz 


Dziś 
premiera ! 


podwójnego 


rekordowego 
programu. 


1) 


Całość 18 aktów! 


Orkiestra pod dyr. 


p. A. KANTORA 


Porywający dramat w 10 akt. p. t. 


LA 


W rolach głównych: 


r 


MA CORKA MORZ“ 


Warner Baxter, Parey Marmont í inní. 


SzampańskKo-erotyczna Komedja p. t. 


„sNiewiniaiko 


W rolach 
głównych: 


Początek seansów o g 4 i pół, w soboty, niedziele i święta o £ 1. 


Oto wzór dziennikarza! 
Wywiódł w pole miljardera Morgana. 


Znany miljarder amerykański, Pier. |śmiechem, nie chciał go piiścić od sie: 


pont 
Wizyt i dziennikarskich wywiadów. Pe~ 
wnego razu jednak, gdy bawił w Pary- 
žu, udało się dziennikarzowi wyprowa: 
dzić go w pole, Dziennikarz dostał się 
do hotelu, w którym 


organ nie znosi przymusowych |bie, 


Przebiegłość i zręczność — dziemmi- 
karza tak mu się podobały, że rozma- 
[wiał z nim o bardzo wielu ważnych spra 
wach dokładnej, aniżeli to kiedykol- 


bogacz zamieszkał jwiek miało miejsce z przedstawicielami 


i bardzo grzecznie poprosił kapryśnego PSZ francuskiej. Naturalnie, owe pięć 
set 


amerykanina o krótką rozmowę. 


— Nie zabiorę panu więcej, niż dwie |lowi. 


minuty czasu — zapewnił, 
— Mój czas jest drogi — odparł mil- 
jarder — czy pan wie, że każdą minu! 
mego życia to 250 franków? g 
Jakież było zdziwienie amerykanina 
gdy dziennikarz odpowiedział, że chęt- 
nie zapłaci za te dwie minuty gotówką. 
pan to rozumie? — zapytał, A 
na to dziennikarz: Oto pięćset franków 
za rozmowę dwuminutową, 


anków Morgan zwrócił właścicie- 


pm 


z temperamentem" 


Marion Davies, George Artur i Matt Moore. 


Ceny miejsc w niedziele, święta I soboty na I seans od 50 gr + 


Strusi żołądek chorej kobiety. 


Jadła igły, guziki, monety, śrubki i t. d. 


Jak wiadomo strus połknąć może ta- 
kie rzeczy, jak kawałki cegły czy ka 
mieni i nie robi sobie w ten sposób żad- 
nej krzywdy. Okazuje się jednak, że i 
pośród ludzi bywają również amatorzy 
takich smakołyków, 
| Niedawno w jednym z kanadyjskich 

ism lekarskich ukazat się artykuł , w 
órym dwaj lekarze opowiadają o pe- 
wnej chorej nerwowo kobiecie, mającej 


ile mikrobów 


znajduje się w różnych dzielnicach Paryża? 


Dwaj francuscy bakterjologawie Sar 


chętnie je |tory i Langlais postanowili zbadać w ja 


pice, bo założyłem się z jednym z ko-|kiej dzielnicy Paryża znajduje. się naj- 


pan o dwa tysiące franków, że mi się 
mówić z panem. ` 
PON 


nikarz spojrzał na zegarek i dodał: 


— Te dwie minuty już upłynęły; do|w 


widzenia, panie Morgan, jestem panu 


bardzo wdzięczny, — I 
złożywszy głęboki ukłon, oddalić 


się, W jednym 
Teraz jednak miljarder, który parsknął |ku Bufońskiego znaleźli 


KAMIL DENIS.. 


— Nie przeczę — odparł jubiler. — 
Możliwe, że tyle za niego zapłacono... 

— I mimo to chce pan kupić ten na- 
szyjnik za pięć tysięcy złotych?,, 

— Niech pań zrozumie... Przedewszy 
stkiem, jubiler, który sprzedał ten na- 
szyjnik, musiał na tej tranzakcji coś za- 
robić... Po drugie weź pan pod uwagę 
wartość oprawy, która ma być zniszczo 
na w myśl życzeń owej damy, właś- 
cicielki klejnotu. Naszyjnik bez oprawy, 
jak panu wiadomo traci połowę swej 
wartości, nie mówiąc już o tem, że tru- 
dno go sprzedać.. A wreszcie ja rów- 
nież ponoszę pewne ryzyko i chcę coś 
na tej tranzakcji zarobić... 


— Przypuśćmy więc — pertrakto= 
wał nadal Pakuła — że zapłaci mi pan 
dwanaście tysięcy złotych.. Jeżeli więc 
naszyjnik ten wart jest połowę, w ta- 
kim razie zarabia pan jeszcze na tem 13 
tysięcy. Jest to suma, którą nie należy 
gardzić... Lecz ja idę jeszcze na dalsze 
ustępstwa... Czy da mi pan za ten na- 
szyjnik sześć tysięcy złotych ?,, 


pieniądze na stole, dzien |higjeniczniejsze, 


Q 


więcej bakterji chorobotwórczych, któ- 
ra zaś części miasta są najzdrowsze i naj 


Stosunkowo najzdrowszym unktem 
Paryżu okazały się Wielkie Bulwary, 
gdyż w jednym metrze sześcienym znaj- 


chciał istotnie, |duje się tam zaledwie 172.000 bakterji, 


ietrza z Las- 


metrze 
uczeni 460 ty» 


` 


Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 
} 


30) 

Przez kilka chwil patrzeli na siebie 
w milczeniu. 

— Muszę się jeszcze nad tem zasta- 
nowić... — rzekł Wajsweler. — Narazie 
nic panu w tej sprawie nie mogę powie- 
zieć. . ; 

— Nad czem się pan. jeszcze zasta- 
nawia?... 

— No.. dobrze!.. Zaryzykuję!.. Po- 
stąpię wbrew przepisom prawnym i 
dam panu sześć tysięcy złotych. 

— Ale pan pozwoli, że teraz ia się 
nie zgodzę... — odparł spokojnie Paku- 
ła. — Mniej niż dziesięć tysięcy nie 
wezmę... 

— Nie mogęl... Pomyśl pan, jakie 
ryzyko ponoszę, kupując naszyinik od 
nieznanego osobnika. 

— Pan nie czyni tego po raz pierw- 
szy w Życiu... — rzekł Robert stanow- 
czym gołsem, — Podobnych tranzakcji 
doxonuje pan codziennie... To nie jest 
dla pana nowość... 

— Cóż pan chce przez to powie- 
dzieć? — zapytał niespokojnie jubiler. 

— Chcę tylko zaznaczyć, drogi pa- 


— Z warunkiem, że pan i owa dama nie, że idąc tutaj, wiedziałem dosko- 


zachowacie zupełne incognito?... 
e> Oczywiście.» 


nale do kogo się zwracam z podobną 
propozycję, 


sięcy bakcyli. Olbrzymie armja wszela- 
kiego rodzaju zarazków znajduje się w 
muzeum w Luwrze, bowiem ta sama 
ilość powietrza zawiera aż 1,225,000 bak 
|terji, 

Grand Palais podczas wystawy sa- 
mochodowej pobił wszystkie rekordy: 
około 5 miljonów bękterji w metrze! Aż 
strach pomyśleć, iż te wszystkie drob- 
noustroje czatują na człowieka, aby. go 
zgładzić ze świata. 


— Nie rozumiem... 
— Pan rozumie doskonale... Rozma- 
'wiając z panem, jestem zupełnie spo- 
kojny, albowiem zdaję sobie sprawę z 
tego, że pan nie ucieknie się do pomocy 
komisarza policii, bo to byłoby dla pa- 
na również z pewnych względów nić- 
wygodne. Wie pan również, że z fa- 
twością znajdę innego nabywcę... War- 
tość naszyjnika określam na 20 tysięcy.. 
Proponuję więc podział zysków na po- 
łowe: po dziesięć tysięcy.. Zgoda?.. 

— Zrobione! — odparł Wajsweler, 
wyciągając rękę. — Lubię szczerość w 
sprawach handlowych. 

Wajsweler był rozpromieniony. Tran- 
zakcja ta dawała mu conaimniej 30 ty- 
sięcy złotych zysku. 

Jubiler otworzył żelazną kasetkę, 
schował naszyjnik i wyjął paczkę bank 
notów. 

Pakuła drgnał na widok tak wiel- 
kiej sumy pieniędzy. 

Gdy znalazł się na ulicy, odetchnął 
z ulgą. Ręka ściskała kurczowo pacz- 
kę banknotów w kieszeni, 

Pakuła zakupił w sklepie kilka przed 
miotów i niezwłocznie udał się na 
dworzec, 

; 
ROZDZIAŁ XXI. 
Denuncjacja, 
Po odejściu Roberta Anna dłuęc 


specjalny zapał do zjadania rzeczy zgd. 
ła miemożliwych do strawienia. 

Mniej więcej przed dwoma laty zrow 
biono zdjęcie rentgenowskie, które wy- 
kazało, że w Ra owej kobiety znaję 
duje się szereg agrafek, kawałków dru- 
tu i guzików, Na żadne bółe kobieta ta 
się nie skarżyła. 

poao. S ae fem zaczeły się 
straszne ew łądku, postanowione 
wobec tego raz jeszcze zrobić zdjęcie 
rentgenowskie, 


łamki kluczy, monety, guziki, 
i małe śrubki, 

Każdy się zgoda że musiał to być 
stalowy żołądek, jeśli nie doznał bardzo 
poważnych uszkodzeń, I struś mógłby 
tej kobiecie pozazdrościć, 


wrotu męża. Zdawało jej się, że w jego 
obecności pierzchną złowrogie myśli, 
które rie dawały jej spokoju. 

Późnym wieczorem drzwi hoteht 
otwarły się i na progu stanął przodow 
mik. 

Na widok policjanta Anna zbladła, 
Nie miała żadnych wątpliwości: kra- 
dzież wyszła na jaw i policjant przy” 
szedł aresztować jej męża. 

— Dobry wieczór pani!.. — przys 
witał ją policjant. 

— Dobry wieczór... 

— Czy mąż pani jest w domu?... 

Pytanie to dobiło ją do reszty. 

— Nie.. niema go. Pan chciał z 
nim pomówić?... 

— Tak. A więc 
Cit? e 

Anna stanęła jak wryta. Więc wia- 
domo również, że on pojechał do Lwo- 
wa?.. Jeżeli to już jest wiadomo, w ta- 
kim razie wszyscy pewnie wiedzą poco 
on tam pojechał. Starała się zapanować 
nad sobą, by nie wykazać wielkiego 
wzrliszenia, 

— Nie, jeszcze nie wrócił... A czy, 
on jest panu bardzo potrzebny ?.. 

— Tak.. On miał ze mną pomówić 
w pewnej sprawie... 

— Aha... 

— Czy on pani nic nie mówił?.. 

— Nie... właściwie — tak... A o co 
chodzi? 

— Chodzi o to, że książę polecił mi 


on jeszcze nie wró- 


siedziala przy stole pogrążona w głę- |przyłapać kłusownika, który od pew- 


bokiej zadumie. 

Robert, jej mąż — złodziciem!.. Nie 
taogła pogodzić się z tą myślą. 

Z niecierpliwością oczekiwała . po- 


nego czasu grasuje w lesie... 
— I pan chce w tej sprawie pomówić 
z moim mężem?., g 
— Tak, orh 


Afak lofniczy 


na Leningrad. 


Manewry sowieckiej floty 
powietrznej. 


Dzienniki sowieckie zamieszczają 
wiadomość o ataku gazówym i bombar- 
dowaniu części miasta Leningradu. A- 
takującymi nie byli jednakowoż żoła:e- 
rzę armji obcej, ale lotnicy sowięcey, 
odbywający ćwiczenia, 

Rul“ opowiada, że przez: caty pra- 
wie dzień czyniono przygotowama do |W 
tych manewrów. Cały szereg mieszkań 
ewakuowano, przyczem specjalne od- 
działy milicji półniły straż, zachodziła 
bowiem obawa, że sprzęty w opuszozo= 
nych mieszkaniach zostaną skradzione, 
lub że te mieszkania będą zajęte przez 
bezdomnych. 

Około godziny 6 wieczorem wstrzy” 
mano komunikaci w odnośnej dzielni- 
cy miasta. 

Gdy _ „nieprzyjacielskie" samoloty 
ięły się zbliżać w mieście pozaszono 
wszystkie światła, a ze wszystkich 
stron zaczęły gwizdać syreny i dzwo- 
mé dzwony, celem ostrzeżenia ludno* 
ści. Robotnicy w fabrykach pozostali 
przy pracy, ale przywdziali szybko ma- 
ski przeciwgazowe, 

Z aparatów lotniczych rzucono ku- 
te, zawierające nieszkodliwy, ale sil- 
nie cuchnący gaz, ponadto zielone vele 
papieru, mające reprezentować bomby. 

Skoro tylko atak z powietrza się roz 
począł, podjęła akcję obronną artyler= 
ja. Wkrótce ulice otulone były chmu- 
rani gazowemi i obłokami dymu. 

Póltorej godziny trwała walka, wre- 
szcie „nieprzyjaciel* został odparty, 
światła w mieście zajaśniały znowu i 
wszystko powróciło do normalnego try- 
bu życia. 

Przebieg manewrów świadczy 0 Co- 
raz mtensywniejszych przygotowaniach 
Sowietów do wojny gazowej i jest dia 
nas groźnem memento. 


Pobór. 


Kto ma się zgłosić jutro? 


Jutro, w środę, winni stawić się przed Komi- 
sje poborową Nr. 1 (Pomorska 18) mężczyźni 
rocznika 1907, zamieszkali w obrębie 8-go komi- 
sarjatu po o nazwiskach na litery Ch od Chin 
143, K do Kel, 

Przed komisję: poborową Nr. 2 (Ogrodowa 34) 
winni stawić się mężczyźni rocznika 1906, odro- 
czeni z art. 35b (czasowo niezdolni), zamiesz- 
rjatu ROCH o naz: 
; D, E, F, G. H, Ch 


ie póborową Nr. 3 (Zakątna 82) 
poborow] rocznika 1907, zamie- 
tu pi on 
do Szcz. (b) 


na (Pit kowska 
owska 0: 


k (Nowomieiska 


Dziś i dni następnych! 


Wielki podwójny program! 


” DAMA PIKOWA 


według słynnej powieści Aleksandra Puszkina i opery Piotra Czajkowskiego. 


"złota Dziewuszka 


Sensacyjny dramat według scenarjusza Pawła Sugara. 


W rolach gł: CILLY FEINDT, NINA VANNA, ERICH KAISER TITZ. 


lustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. , 


Początek seansów o0 godz. 4.80 po poł. 


510. 000 domów w ciągu roku 


wybudowano w Stanach Zjednoczonych. 


Obecnie zostały ukończone. prace sia 
tystyczne nad. Miecz ruchu budow» 
lanego w Stanach Zi jednoczonych w 192 
r. Z prac tych wynika, że Stany jedno- 
ezone w ciągu roku 1927 zbudowały 519 


tysięcy nowych, domów; w tej liczbie by |porządza, przekraczają 


ło 450 tysięcy domów, z których, każdy 
przeznaczony jest. tylko dla jednej rodzi 
ny; 50 tysięcy domów dla 100 tysięcy ro 
aen oraz 19 tysięcy domów _ dochodo- 


yy Polska chciała dorównać na 
tem polu ze Stanami Zjednoczonemi, to 
jest uzupełniać tylko rokrocznie « swe 
braki mieszkaniowe, musielibyśmy budo 
wać rocznie około 130 tysięcy domów 
(ludność Polski jest cztery razy mniej- 
sza od Stanów), 

Czy choć w przybliżeniu tyle bidu- 
jemy? Nawet w drobnej części nie, cho 
ciąż”po latach wojny! w Polsce więcej 


trzeba budować, niż w jakimkolwiek in- | 


nym kraju na święcie, Przecież cała. Pol 
ska była jednym terenem walk w iejnio 
rej Haji ze itek budowi; 

ak wyś wysiłel wlany w 
1928, roku? 

Na wybudowanie tych 519 tysięcy 
domów PE 1 miljardów dolarów ka- 
pitału. Z sumy tej na budowę wyłącznie 
mieszkań zużyto 3 miljardy, 

rzecią część tej sumy, czyli miljard 
dołarów, pokryły oszczędności prywatne 
budujących się a dwie trzecie spłaciło 

specjalne „towarzystwo” wzajemnego 

kredytu i budowy”, 


Towarzystwo wzajemnego „kredytu t krotnie, 


budowy istnieje w Stanach już prawie 


Franciszek Józef WET 


upadek monarchii austro-węgierskiej. 


"W „Reyue de deux Mondes* ogla- 
sza były ambasador francuski w Pe- 
tersburgu Mr. Paleologue swe wspom- 
nienia z długoletniej służby dypłomaty- 
cznej, w której zetknął się z najznako- 
mitszemi osobistościami peredele] 
Europy. 

Ambasador N żył w przyja- 
áni z cesarzową Eugenją, wdową po Na 
poleonie HI-cimń i prowadził z nią nieraz 
długie pogadanki na temat polityki i bie 
gu wypadków w Europie. 

Cesarzowa Eugenja posiadała by- 
i cieszyła się zauianiar 
iskich monarchów, zwłaszcz 
cesarza austriackiego Franciszka Józeja 
l-go. 

W oś nit ex-cesarzowej fran- 
cuzów Pı zek Józef zdawał sobie 
doskonale sprawę, że państwo jego jest 
złepkiem, który nie może trwać długo, 
gdyż przeczy zdrowemu rozsądkowi 

Do przekonania tego przyszedł ze= 
sarz po zerwaniu dualizmu szwećko* 
norweskieszo. 


Dziś i dni następnych! 


kaj 


jest bardzo skromny, 


Clemenceau, zwany powszechnie we 
Francji „Starym tygrysem” tistmąwszy 
się od spraw „politycznych, osiadł w swej 
wiejskiej posiadłości i i mapisał książkę o 
A mówcy ateńskim“ Demostene- 
sie. 

Książkę tę podjął się zilustrować zna 
koimity rzeźbiarz francuski, Bourdelle, 
twórca pomnika Mickiewicza, który to 
ponad miedługo stanie w Paryżu, 

Stary Clemenceau odwiedzi! w tych 
koc pięt, mistrza, aby zoba- 
é płaskorzeżb: GORA lotogratje 
wać będą. jego książkę, 
Z rzeźb tych Clemenceau był bardzo 
zadowolom 

Ska 3: Wodrelkie ukazał mu jednak 

ostatnią płakietę, przedstawiającą dwie 


sto lat, a rozwija się nadspodziewanie od 

oczątku bieżącego stulecia, 

Posi. bno dziś około 13 tysięcy 

miji, grupujących 12 miljonów członków. 
Kapitały, jakiemi towarzystwo to roz- 

sumę 7 miljar- 


dów dolarów. 

| Jak się ten kapitał tworzył? Wpła- 
paląc dolara miesięcznie, każdy członek 
po dwunastu latach wraz z odsetkami 
składanemi ma 200 dolarów. Gdy chce 
dajmy na to budować dom, może te 
dwieście dolarów wysołać oraz dopoży: | „jej 
czyć od towarzystwa odpowi 
tę na budowę, Wystarczy wtedy odc 
sać; szereg deklaracji na pewne samy, 
zahipotekować je i spłacać należność 
rałami ; rocznemi. 


postacie na mównicy —  Demostenesa 
Arci didnt ky se RA SZ: Oe — oburzył się pogromca 


wpłaty na szereg lat. przed rozpo- 
częciem budowy. A gdy posiada już 20 
proc, wartości domu, na pozosałe 80 
proc. otrzymuje kredyt w towarzystwie 
i odrazu zostaje właścicielem domu, 
Rząd otacza opieką tego rodzaju to- 
warzystwa, Prana im najdalej idą- 
ce ulgi podatkowe. 
lic na tem nie traci, popiera, bowiem 
ruch budowlany, a czego nie ściągnie w 
drodze podatków od kapitałów towarzy 
stwa, to mu z nadmiarem wpłacą archi- 
tekci, ` gp yz iśc i dostawcy, któ- 
rzy budowę prz rowadzą. "Zresztą wła 
ściciele nowych "dan jów także' płacić bę 
dą podatki, skarb więc zyskuje wielo- 


omme — Jestem skromniejszy niż się panu 
wydaje inigdy nie pozwolę na umiesz- 
czenie odbitki tej rzeźby w mej książce, 

Mimo tłumaczeń rzeźbiarza Clemen 
ceau nie zgodził się stanowczo na tak 
„śmieszne zestawienie”, 

A kto wie czy „stary tygrys" nie dos 
równał, lub nawet nie przewyższył ora» 
tora ateńskiego? 


Mo' kar Clemenceawa były również 


Las Dantego 
znika:z powierzchni ziemi. 


Stynity las pinji pod Rawenną-we 
Włoszech, w którym marzył Dante, a 
Byron tworzył, bowoli zamiera. 

Schną odwieczne drzewa i jeśli lu+ 
dzie nie zaradzą złemu wkrótce nie bę- 
dzie śladu z' historycznego lasu. 

A przyczyną tego zjawiska jest co+ 
fanie się, morża. 

Dzieje się to wprawdzie powoli, ale 
stale. 

Niegdyś las pinjowy rósł nad sa- 
mym brzegiem wody, obecnie dzieli go 
öd morza znaczna już odlegfość. 

W Rawennie zawiązało się stowa- 
rzyszenie, mające na celu ochronę od 
zagłady historycznego lasi. 


Fa Mahy 


dek "ten wstrząsnał do głębi 
Franciszkiem Józefem. 

W poufnych rozmowach z Eugeują 
wyrażał on obawę, iż w najbiiższej 
przyszłości tén sam los spotka monar- 
chje austro-węgierską i pewnego dnia 
Węgrzy stworzą swoje państwo, czesi 
swoje, polacy odpadną od Austrii, Ba- 


śnię i Hercegowinę zagarną serbowiec | Postanowiono przeprowadzić sieć 
a z potężnej monarchii pozostaną o- |kanałów, które dostarczą starym pi- 
kruchu. niom wilgoci. 


*„Że śmiercią moją — mówił -— 
y się austro - węgierska 1107 


Bo usłyszymy przez radjo 
dziś, we wtorek 


z WYSTAWY PRAC UCZNIÓW SZKÓŁ POW- 


19-go czerwca; 
SZECHNYCH (UL, PODMIEJSKA — CHOJNY).| PROGRAM STACJE W ARSZAWSKIEJ. 
W ciągu ubiegłego tygodnia zwiedziło wysta- Wież 


We okolo 20 tysięcy osób. í ciackici w, Krakowie, komuni 

Eksponaty, wystawione w 2 korytarzach i 13 | 1600 — Odczyt w języku 
salach wzbudzają powszechny podziw. Na szcze- | politique etrangere de la Pologn: 
zólne wyróżnienie zasugują piękne rysunki oraz | prograjn i Komunikaty. 16.40 — 
roboty z drzewa, tektury i papieru. dziny higiena i medycyna. 1745 — Koit po- 

Wejście na wystawę dla wycieczek wynosi 5 południowy. 19.05 — Komunikat rolniczy. 19.15 
groszy od osoby, dla dorosłych w dn) powszed- | „Rozmaitości”, 19,50 — Transmisia z opery po- 
hie 20 groszy, a w niedziele 30 gr. | zwańskii iski Oj" Ñ 


Rozgrywki o m'strzostwo klasy A. 


L. T. S. G.—Orkan 4:3 (3:1). 


Orkan: Stachowski, Fliegel, Owcza- 


Niedzielne spotkanie o mistrzostwo 
kl: A rozegrane na boisku Ł, K. 5: mię- 
dzy drużynami Ł, T. S. G. i Orkanem, 
należało do wyjątkowo ciekawych, za- 
stępując całkowicie dość licznie zgro- 
mądzonej publiczności frapulące ty o 
mistrzostwo Polski. 

Ł. T. S. G. odniosło zasłużone, acz 
przypadkowe zwycięstwo. Decydującą 
o zwycięstwie i 2-cii pusiktach branike 


Wiinschę, wykorzystując błyskawicz- 
nie chwilową dezorientację obrony Or- 
kany. 

Orkan, mimo przegranej zasługuje 
na pochwalę. 

Potrafi! on zademonstrować grę ży- 
wiołowa, pelną emocjonujących- mo- 
mentów i gdyby jego tyły wykazały 
nieco większą przytomność umyslu, kto 
wie „ak przedstawiałby się wynik tego 
spotkania. 

Z zespołu karolewskiego na czoło 


wystwają się środkowy napastnik, pra- | 


wy łącznik, lewo-skrzydłowy i środ- 
kowy pomocnik, , 

Reszta zawodników potrafi w mniej 
szym czy większym -stopniu dostos- 
wać się do gry tych jednostek, stwa- 
rzając jako całość b. silny zespół A klas 
sowy. Najsłabszymi punktami zespoit 
to prawoskrzydłowy i bramkarz. 

O wczorajszej grze drużyny K. T, S. 
G. trudno coś daie napisać, Zaspół 
ten, pretendujący do tytułu mistrza + 0- 
dzi, przechodzi w ostatnich czasach 
wkloczny spadek formy.  Najsładszą 
częścią zespołu jest atak. nie wykazu- 
iący najmniejszego zgrania i orientacji 
pod bramką przeciwnika, c 

W szczególności Herbstreich i Hop- 
pe mie umieją utrzymać piłki przy no- 
dze, tracąc ją przy każdorazowem ze- 
tknięciu się z przeciwnikiem. Jednym z 
najlepszych graczy zespołu Ł. T. S. G. 
był w dniu wczorajszym Berkman, 

Bardzo dobrze wypadł również p'er- 
Mea wystp po długiej przerwie Mil- 

ego: 

Do zawodów stanęły obydwie dru- 
żyny w następujących składach! 

Ł. T. S. G.: Hage, Milde, Wildner, 
Wolihanzel, Pogodziński, Krauze, Hahn, 
Herbštreich, Hoppe, Wxnsche i 
man 


aed 


rek, Strzelczyk, Zdrojewski, Woliński, 
Miller I, Miller H, Stępień, Józeiowicz, 
Pawiak. 


Ł. T. S. G. z miejsca ujmnie inicja- j 


tywę w swoje ręce, iie wykórzystu- 
jąc w pierwszych kilku minutacn trzech 
doskonałych syłuacii. Piłka tcczy się 
przeważnie na polu bramkówem: Orka” 
nu, gdy nadspodziewanie w 10-ej minu- 


zdobył na kiika minut przed końcem cie prawy łacznik Orkanu z podania 


'prawoskrzydłowego zdobywa bramkę 


Berk- | 


dla swych barw. 

Nagła utrata bramki pobudza zawo- 
dników Ł. T. S. G. do ofiarniejszej gry, 
lecz napastnicy Ł. T. $. G. tracą głowę 
pod bramką. 

Dopiero w 20 minucie wyrównuje 
Fierbstreich z podania Wiinscliego. 

W dwie minuty później Borgman la- 
dme podaje Hopemu, który strzela do 
siatki, obok wybiegającego bramkarza 
Orkanu. 

W dalszym ciągu gra toczy 
zmienną przewagą, 
aż do 41 minuty, w którym to czasie 
Herbstreich zyskuje z podania Berknia- 

na głową trzecia bramkę. 
. Przed końcem pierwszej części za- 
wodów Ł. T. S. G. atakuje. 

Po zmianie stron Orkan atakuje e- 
nergicznie i Hage dwukrotnie szczę- 
śliwie broni. 


Się: że 


x 


W 12 minucie Millet wykorzystuje |"3 


zamieszanie podbramkowe, zdobywa- 
dac bramkę, a w 2 minuty później Stę- 
pa nadspodziewanym strzałem. wyró- 
wnitje. í > 
Orkan ma' jeszcze kilka dogodnych 
sytuacji podbramkowych, lecz. powoli 
inicjatywę ujmuje £. T. S.G., nie wye 
puszczając jej inż z rąk, do końca za- 
w $ $ 
Orkan bront sie szcześliwie, lecz w 
40-6i minucie Wünsche wykorzystał do* 
godny moment podbramkowy, stfzola- 


jąc Lo) w róg. | á 
= Sędziował b. dobrze p. Izrael, "™" 
Po zawodach miało miejsce kika 
przykrych incydentów między gracza- 
ini Ł. T. S. G; a sfanatyzowany'ni zwo- 
lemnikami Orkanu. 
Brak było większej ilości ordderów 
Orkanu, którzy jako gospodarze nie 
potrafili należycie utrzymać porządku 
na boisku. „SŁ 


Makkabi (Warszawa)-Hakoah 3:3 (1:1) 


Hakoah z trudem uniknął porażki, - 


* W sobotę popoludniu rozegrał Ha- 
koah łódzki spotkanie towarzyskie z 
Makkabi warszawską. A 

Wynik remisowy nie odpowiada 
przebiegowi meczu, gdyż goście mieli 
znacznie więcej z gry, przewyższając 
AoC techniką, zgraniem i startem do 
piłki. 

Z zespolu warszawskiego na pierw- 
szy plan wysuwa się środkowy Poitoc- 
nik Sadowski, były gracz Warszawian- 
ki prawoskrzydłowy oraz prawy po- 
mocnik. 

Hakoah grał naogół b. słabo. we 
wszystkich liniach. 

Linja ataku niezwykle chaotyczna 
nie przeprowadziła dosłownie ani :ed- 


nej celowej kombinacji. $ 
Stosunkowo dobrze grała prawa 
strona napady Segal « Slużewski. 
Prócz Segała, który był pilnie strze- 
żony przez cały czas meczu, wyróżnił 
się w Hakoahu Zaklikowski na obronie, 
ratując moc niebezpiecznych sytuacji. 
Pierwszą bramkę zdobywa Hakoah 
przez Segała, Po licznych atakach go- 
i lewy łącznik wyrównuje. Do pauzy 


"Po zmianie stron warszawianie opa- 


„nowują całkowicie pole gry, zdobywa- 


jąc dwukrotnie prowadzenie, lecz. Fla- 

koah szczęśliwie wyrównuje. - 
Sędziował poprawnie p. Andrzejak 
Publiczności około 600 osób. 


Krzywdząca uchwała P.Z.P.N. 


dla mistrzów okręgowych klasy A. 


Nowe postanowienia oPiskiego związ 
ku piłki nożnej zawierają paragraf o 
rozgrywkach międzynarodowych i mi- 
strzostwo Polski, Według brzmienia te- 


go paragrafu mistrzowie poszczegól-|dla danego ośrodka, gdy jednocześnie | 
nych okręgów zostają podzieleni na 3|grać będzie np. Cravovia z Turystami: 


grupy. W ten sposób odbędzie się oko- 


lo 70 meczów. Jeśli dodamy, że mecze | góry skazuje kluby, chcące przystąpić 
łe odbywać się będą równocześnie, z|do rozgrywek międzyokręgowych, na 
zawodami o mistrzostwo Ligi, | niebylejaki deficyt. 


innymi 
łatwo zrozumieć, że oczekuje zaintere- 


sowane kluby ruina finansowa. W żad- 
nym bowiem wypadku mecz o mistrz. 
Polski między Z. T. S. Q. a Makkabi 
(Wilno) nie może być interesującem | E 


`W ten sposób „rozkaz“ P. Z. P. N. z 


| 
| 


m 


W ubiegłą niedzielę przed południem 
drużyna R.T.S.. „Widzewa” rozegrała 
zawody towarzyskie na boisku przy ul- 
Wodnej z Grudziądzkim Klubem Sporto 
jwym, rekrutującym się z pracowników 
|fabryki „Pepege'. 

W roku bieżącym Widzew bawił w 
Grudziądzu, gdzie został pokonany przez 
Grudz. K, S, w stosunku 0:5, 

Wielka szkoda, iż zarząd Widzewa 
nie zdecydował się na rozegranie me- 
|czu powyższych drużyn w godzinach po 
południowych. 

Byłoby to jednyne spotkanie footba- 
lowe w Łodzi, poza mało znaczącym 
messan o mistrzostwo Oratorjum — Si 

a. 

Grając przed południem, Widzew 
bezwątpienia poniósł dość wielki defi- 
cyt, bowiem publiczności jak na udział 
zamiejscowej drużyny zebrało się bar- 
P || +40 

Grę rozpoczyna Widzew; grając prze 
ciw silnemu wiatrowi, nie prz a 
mu to jednak w częstym zagrażaniu bram 


ce gości, 

Z śościny na polu karnem Grudziądz 
kiego K, S. udaje się Widzewowi uzys- 
kaé dwie bramki. Pierwsza zostaje zdo- 
byta w następujących warimkach, Doŝ- 
rodkowamie Rotego przypuszcza  celo= 
wo Walter, a wieobstawiony Bończyk 
strzela lekko a pewnie w lewy róg siat- 


" Drugiego goala zdobi 
nia podbranikowego Walter, 

* Ten nadspodziewany sukces robotni 
czej drużyny przyprowadza gości do 


Grudziądzki K.$. — Widzew 1:2 (1:2) 


Zasłużone zwycięstwo drużyny robotniczej. 


gości, Józefowicz strzela honorową bram 
kę w prawy górny róg siatki, Była to 
najpiękniejsza bramka dnia. 

Po zmianie stron gra traci nieco na 
wartości i jest prowadzona chaotycze 
nie. Obie drużyny dążą do zmiany wys 
niku, lecz nie udaje im się to w żaden 
sposób. ! 

Wprawdzie goście pod koniec mes 
czu uzyskują wyrównującą bramkę, nie 
uznaną jednakże przez sędziego z po. 
wodu „spalonego” prawego łącznika i 
ACZ X 

oście wystąpili w następują: 
składzie: Butmski — Huuch, Kłos, Mie 


Si | kulski, Dondolewski, Walaszewski, Gar 


backi, Nawrocki, Maliszewski, Józefo» 
wicz i Szlagowski, r 
Widze wprzeciwstawił gościom gra» 
czy Poe RE Kuczyńskiego, Mali 
mowskiego, Nurczyńskiego, Berłowskie- 
go, Pudlarza, Łęckiego, Rotega, Upła- 


sza, Woltera, Bończyka i Bolena. 
Grudziądzki K,S. przedstawia typo" 
wy zespół pomorski, Gra półgóruje, ©- 


nie, Najlepszym gr: 
k hnik: a bling 
technika, nie: ing oraz wspania» 
ła gra głową i eo — oto zals 
ty tej 

najlepszy Pudlarz, wspie- 


to, W 


A rał atak własny: pri piłkami. 
a z zamiesza | Berłowski jp ad Beraiei 7 


ęczyckiego 
epsi Walter i Bot 


graczem na 


W napadzie najli 
Nafsłabszym boisku 
U yeah nic dobrego mie propa 


oprzytomnienia, którzy też przeprowa: 

dzają atak za atakiem dobrze, kierowa: |dla swej drużyny a przeciwnie — pop- 
Ie przez owego napastnika jsut wiele pozei WIEŻY es kos 
(prezważnie lewą stroną). egom, zwłaszcza, alterowi. Sędzia» 


łącznik 


„ W pewnym momencie lewy 


1 
wał dobrze p. Andrzejak, a, tw 


Wspaniały sukces braci Sfolarow 


na zawodach tennisowych Budapeszt— Polska. 


Sobotnie i niedzielne spotkania ten- 
nisowej reprezentacji Polski z reprezen 
tacją Budapesztu, przyniosły polakom, 
szereg zwycięstw i dowiodły, że nie 
ustępujemy  tennisistom węgierskim. 
Warmiński przegrał z Bano decyduią- 
cego seta 1:0, nie stawiając mu więk- 
szego Oporu. 

Zato Maks Stolaraw pokonał łatwo 
Bacobego w trzech setach 6:4, 6:3, 6:4. 

Stolarow jest dzisiaj bezwzględnie 
najlepszym polskim tennisistą. Zwycię- 
stwem swoim zdobył on pierwszy 
punkt dla Polski. 

W grze podwójnej Leiner i Malter 
pokonali w trzech setach parę J, Loth -- 
Tarnowski 6:1, 14:12, 6:3. Polacy sta- 
wiali zacięty opór w drugim  scecie, 
przyczem najlepszym graczem z całej 
czwórki był J. Loth, świetnie serwii- 
jący i szachujący przy siatce. 

Niedziela była dniem zwycięstw 
polskich. W grze podwójnej para J. i M. 


Kobiece zawody 


W dniu wczorajszym w Pabjani- 
cach odbyły się zawody kobiece owmi 
strzostwo Ł. O. Z. L. A. Do walki sta- 
nęły zawodniczki Sokoła z Pabianic i 
Kalisza, Kruschendera i Ł. K. S. 


Wyniki poszczególnych konkurencyj 
następujące: 

Bieg 60 mtr. wygrała Jaszczaków= 
na (ŁKS) w czasie 8,8 przed Janowską 
J. (Sok. Pabi.) i Janowską A. (Sok. P.); 

| bieg 800 mtr. wygrała Raźniewska (K. 
„.) w czasie 2,55,6 przed Grabówną 
(Sok. Kalisz) i Szmendkówna (Sok. Pbj) 
bieg 83 mtr. z płotkami pierwsza Wti- 
sówna (Sokół - Pabi.) w czasie 16,4 
przed alnowską J. (Sok. Pabj.) i Hok- 
tówną (K. E.); skok w dal wygrała Ja- 
nowska J. skacząc 3,34 mtr. przed swą 
siostra 415.5 i Fitzówną 3,98; skok w 


Stolarowie pokonali dość lekko węgrów 
Jacoby I Bano. 

Stalorowie oddali gościom pierw= 
szego seta 2:6, w następnym po zacię- 
tym oporze zwyciężają 7:5. Trzeci A 
czwarty set upływa pod znakiem wy- 
raźnej przewagi polaków, którzy wy- 
grywają 6:3 í 6:4, zdobywając w ten 
sposób drugi punkt dla oPlski. 

Najzaciętsza była ostatnia gra poje- 
dyńcza J. Loth — Halter, 

Przy stanie setów 4:6, 6:3 i 6:4 dla 
Haltera, obydwaj zaczynają grać nie- 
zwykle ostrożnie i na „przetrzymanie” 
przeciwnika. 

Czwarty set ciągnie się bez końca, 
przeciwnicy boją się podchodzić do 
siatki. Halter. zmęczony słabnie i od- 
daje po zaciętej walce ostatnie gemy, 
wynik brzmi 9:7 dla Lotha. A 

Piątego i decydującego seta wWygry: 
wa Loth lekko 6:1 i ogóne spotkanie 
kończy się na remis, po trzy punkw 
dla Polski i Budapesztu. 


lekkoatletyczne. 


dal z miejsca 1) Łaguniakówna Sok. P. 
2,15 przed Janowską í Dobrosówuą; w 
skoku wzwyż Janowska zajęla pierw= 
sze miejsce osiągając wynik 1,30 mtr. 
przed Wejsówną j Fitzówną; rzut kulą: 
1) Bejmówna 8,16 przed Wejsówią t 
Fitzówną; rzut dyskiem 1) Bejmówna 
26,99 mtr. 2) Wejsówna i 3) Wencka 
(Ł. K. S.), oszczep 1) Fitzówna 28,76 2) 
Szalówna 24,17 i 3) Bejmówna 21.25; 
bieg 200. mtr. wygrała Janowska A. w 
czasie 31,8 przed Raźniewską i Janow= 
ską J. W sztafecie 4 razy 100 mtr. drus 
żyna Ł. K. S.zajęła pierwsze miejsce w 
czasie 61,2 przed Sokołem Pabian. f 
Kruschenderen 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej 
sce zajął Sokół - Pabianice 34 pkt. 2), 
Kruschender 14 3) Sokół - Kalisz 11 i tai 
K. S. 7 pkt. 
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KOSZULKI... 


M| W programie między innemi: | W programie między innemi: (eros 
pn 


Co robią łodzianie i łodzianki w domu i na ulicy? Naj- 

intymniejąze tajemnice duszy lodzermensza! Łódż—roz- 
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skiego i J Borofiskiego, 


Psy-choza 
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wa, Szczerbiec-Macherskiogo, J Borońskiego i m. Halicza, 
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